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Przemyślu, najtaniej przesyłać [ t r ze  
k a z e m p o c z t o w y  m.

Przegląd polityczny.
Przemyśl,  d. 27. czerwca  1891.

We  środę eesnrz Jó ze f  w porcie Rje 
ka dok.mal przeglądu floty angielskiej .

P> em dcM att we wstępnym a i1 ty kulo 
wywodzi,  Ze obecność  eskad ry  angielskiej 
na Ad ry a ty ku  jest co do znaczenia  swego 
serdeczną  odpowiedz ią  na pamiętne od 
widsiny  zeszłoroczne floty aostryacko-wę- 
girrskiej  u brzegów angielskich.  Se rdeczne  
szczere  słowa cesarza  wywołują  znów s e r ­
deczny  s tosunek przyjaźni  między obu 
państwami, którą  to przyjaźń usprawiedl i­
wia wspólność celów i interesów. I na 
Wschodzie  spotyka ją  się oba  pańs twa we 
wspóluein dążeniu do u t rzymania  t r a k t a ­
tów pokojowych,  popierania samoistnego 
rozwo>u pojedynczych  państw i do zapo­
bieżenia  wszelkiemu wybuchowi.  W  stara 
niu o u t rzymanie pokoju na Wschodzie  i 
w^ogóle w świecie s tyk a  się Anglia z na 
tury rzeczy  z t ró jprzymierzem, poświęco 
nem wyłącznie  tomu celowi pokojowemu. 
Przyjęć e w Rieee mogło tylko p rzyczy ­
nić su; do przypomnienia  światu starej 
niespmanej wprawdzie,  ale wypróbowanej  
przyjaźni i do umocnienia zawsze istnieją 
cej wzajemnej  sympatyi  ludów.

Rad a zawiadowcza  kolei Karo la  L u ­
dwika uchwali ła  zalecić ogólnemu zgro ma ­
dzeniu akcyonaryuszów przyjęcie ugody 
względem  upańs twowienia  tej kolei. Sochor 
drogą kooptacyi  został  członkiem rady  za-

wiadowczcj ,  sprawuje on jednak  dalej  funk-
cyo jencrn lnego  dy rek to ra  kolei.

Sprawozdawca  Gmdnts. ogłasza  swój 
int.erwiew z sena torem Dietz Monin, prezy­
dentem f rancuskiej  wys tawy w Moskwie. 
Senator  utrzymuje ,  że car  rzeczwiście ko 
c h i  F r a n c u z ó w ;  dać miał tego ważne do 
wody podczas swnj go pobytu  na wystawie.  
O ile się zdaje dowody te muszą być bar  
dzo nieokreślonej  natury,  bo p. Dzietz 
Montin ogólnikowo tylko się o nich w y ra ­
ża. (lar z resz tą  nic lubi mówić o polityce; 
daremnie  p r ezydent  wys tawy wysilał  się, 
żeby wydobyć jak iekolwie k  w tym kierun 
ku słówko — wydobył tylko uśmiech wów­
czas, kiedy czynił  a luzye  do przyszłej 
wspólnej akcyi  wojennej  wojsk f rancuskich  
7. rosyjskimi.

Nowujr. Wremia opowiada,  że na c ze ­
skiej wystawie w Pradze zakazano  grać 
na ro d o w cg i  hymnu r os y j sk ie go ; fakt  t erą 
zostawiony razem z a u d y e n c y ą  księcia 
F e r d y n a n d a  u cesarza F ranc i szka  Józefa  
wydaje się redakeyi  Now Wrem. wyraźnera  
wyzwaniom i d rażn ien iem Rosyi. Rządowi 
anst ryaekicmu,  jak twierdzi ten organ,  wi 
docz iro  zależy na tem, aby Rosyę z wy 
czeka jącego  s tanowiska,  j a k ie  zajmuje  w 
kwestyi  bu łgarskiej ,  zi pchnąć i zmusić do 
jakiejko lwiek akcyi  Znmiar ten nie ud# 
się wcale,  według  zapewnienia  Now. Wrti*. 
Ros a do czasu cierpliwie znosi uzurpatora;  
cierpliwość jej  j ednak  tak da leko nie sięga, 
żeby  miała zgodzić się na ewentua lną  
pro pozye y ;  Austryi,  d ą ż ą c ą  do uznani* 
lvobuiga i akceptow an ia  jawnego naruszę 
nia postanowień berl ińskiego t rak ta tu .

W e d ł u g  pogłosek,  które notuje ii. 
f r .  Prcsse w telegramie z Pete rsburga ,  c u ­
dzoziemcom, którzy przyjęl i  poddaństwo 
rosyjskie, j i k o t e ż  mieszkańcom Króles twa  
Polskiego ma być wzbroniony pobyt  na 
Wołyniu poza obrębem miast i nabywanie  
własności  nieruchomej .  G ub e rn a to r  wo­
łyński  ma o t rzymać  upoważnienie do wy 
dalcnia osób tej kategory i  z g ran ic  gubernii .

Cena ogłoszeń:
po 5  c t. za  m iejsce w ier*  
sza d robnego  d ru k u . Cen# 
drobniejszych  o g łoszeń  p °  
2 ct. od słow a. Ce*i» og ło>  
szoń najm ów  po  1 e t. od 

słow a.

P rz e d p ła tę  i ogłoszenia 
p rz y jm u je : A dm m lnracya 

Gazety przemyskiej.

R ęk op isów  n ie  aw raea  sio. 
L istów  n ie tran k o w an y e a  

nie p rzy jm o je  uię.

rtwein,nicznwisłein dzienni karstwew 
oburzeni do żywego pyszał ko watem 
wystąpieniem posła Stadnickiego i 0- 
statnim komunikatem Koła polskiego, 
ubliżającym całemu dziennikarstwu, 
przystępujemy do uchwały ffazoty ŁNa­
rodowej, '.&zimmka (folsJango, Jiwyera 
Jffwowa/i/cyo i jYowej Hc/ortny Wstrzymu­
jąc, się od ogłaszania nadsyłanych nam 
komunikatów Kolą, dopóki K u ł o  llic 
da odpowiedniego zadośćuczynienia o 
brażonemu dziennikarstwu.

Przemyśl ,  27. czerwca  1891.

1‘ismo nasze jest wprawdzie pi 
smein prow neyonalneni, zastępuje ono 
jednak interesa i opinię trzee.iego z 
rzędu miasta w kraju, którego miesz­
kańcy są wyznawcam i zasad demokra­
tycznych. Nie jesteśm y związani z ż a ­
dną koteryą i szczycim y się b ezw zglę­
dną n iezawisłością. Wierni więc tej 
niezawisłości i łączności poglądów z

Wybryk pedagogiczny
w  s e m i n a r y u n j  n a u c z ,  ż e ń s k i e n j  w  P r z e m y ś l u .

W eim d i i  Rosę se lb st sieb sclnn lick t, 
Sch in iick t sin auch den G arten .

Wielkiein,  doniosłem i odpowiedzial- 
r.em jest  zadanie nauczyciela a poslannic 
two jego równa  się posłannic twu kapłana.  
O tem każdy  nauczyciel  pamiętać powinien, 
szczególniej nauczyciel ,  k tóremu przypadło 
w udziale nauczać  w znkładz ie k sz ta ł cą ­
cym kobiety.  Nad seininai-ya n auc zyc ie l ­
skie żeńskie nie mamy wyższych zak ładów 
naukowy ch  dla  kobiet,  są  one rodzajem 
uniwersytetów,  gdzie kobiecie podaną  jest 
możność; zaskarb ienia  sobie wiadomości,  
wym aganych  przez nowoczesny  postęp. 
Zużytkować  może je ona  potem przy do- 
mowem ognisku jako  m atka  czuwająca  
nad duchowym rozwojem dziatwy,  lub po­
zyskać  p*-zez nie stanowisko samoistne,  
odda jąc  się szczytnemu zawodowi n a u c z y ­
cielskiemu

Odrębnoś ć  f izyologiczna kobie ty  i j ej  
indywidualność  tak różna  od mężczyzny,  
czujność nerwów,  ustrój fizyczny i w ł a ­
ściwości psychiczne powodują,  że pedagog 
ksz tałcący  dziewice 7. zaparciem, rozwagą,  
z sumiennośc ią  rzadką ,  taktem i de l ik a t ­
nością prowadzić winien te młode wrażl i ­
we umysły  , jeżeli  chce odpowiedzieć 
swemu zadaniu.

Goethe  powiada : lerne bei

W ystawa czeska w Pradze.
(O. A .)

Prawdziwą satysfakcyę,  zrobi pedago- 
wi. przyjacielon) oświaty i l i te ra tury pawi­
lon „Szkolnictwa.  “ Rozległy to bardzo 
bu dynek .  O g lą d a j ąc  szczegółowo prace 
licznych fachowych szkół, t ak  praskich,  
j ‘ k prowincyonalnych,  wróżymy sumiennie 
dob rą  przyszłość następnemu pokoleniu.  
J tu je s t  t akże  ta k a  masa  szczegółów i d r o ­
biazgów, imponujących  inimó swej drobią- 
sgownśei .  że poczucie na tura lne j  wdzięcz­
ności rodzi się w duszy widza dla wszyst 
kich tych, którzy w jak ikolwiek  sposób 

- przyczynil i  się do komple tu tak wspania­
łego.  Bo młodzież pracowita  i umie ję tna  
— to przyszłość1 narodu.

Są tu z resz tą rzeczy rozgłosu euro 
pejskiego Np. oddział  znanego zak ładu  
przyrodniczego W.  Frieza,  który szkołom 
i lustytytucyom naukowym dosta rcza przed­
miotów przyrodniczych,  mianowicie pre­
paratów zo iugiznych odznacza jących  się 
wie lką  doskonałośc ią .  Na  paryskiej  wysta 
wie otrzymał Fr icz  medal  złoty. Zak ład  to 
rozgłośnie znany  jako gpecyalny,  a p re pa ­
ra ty  jego wyrobu poszukiwane  są w pier­
wszorzędnych gabine tach  zoologicznych w 
Pa ry ż a ,  Berlinie,  Wiedni u  itd. Idą one też

do Britiseli Muzeum, do zoologicznego mu 
zeum w Pete rsburgu ,  znajdziesz je w mu ­
zeach lub gabine tach uniwersyteck ich  w 

1 Meksyku,  Sidncj ,  Tmusku itd. Zak ład  ten 
założono w roku  18(31.

W pawilonie szkolnic twa zua laz la  
ta kże  miejsce l i teratura czesaa ,  p rzeds ta ­
wiająca tutaj  zakres  czasu lat  100. N a j ­
ważniejsze druki  zmar twychs ta łego  cze­
skiego p iśmiennictwa  tu systematycznie o- 
g lądać  można.  L i te r a tu r a  polska również 
za pomocą  licznych bardzo i czasami wy- 

. bornych przek ładó w przesz ła  w krew li te­
ra tur y  czeskiej .  Przek ładów tych,  l icząc w 
te przekła dy  pomieszczone w pismach i 
na j rozmai tszych wydawnic twach  zbioro 
wych jest okrągło  1500 (!). J e s t  tu i ki lka  

' g r a m a ty k  polskich dla Czechów (G ram a­
tyk a  polska  Spachty,  wysz ła  w czterech 

; wydan  ach. Słownik polsko-czeski ,  j eden  
. S t ramskiego .a  drugi  Hory itd.

Dalej  idzie oddział  inżynieryi ,  poli­
grafii, l iczne pawilony prywatne,  jak „Drii- 

I kai nia J .  R. Yilimka,„ „Papiern ic two J. 
F u c h s a “ itp. J.  st i wie lka  p iekarn ia  ceeliu 
piekarzy czeskich,  wyrób wędlin itd itd. 

| Leśnic two i ryhołostwo mają  ob sz e r ­
ne i wykwintnie urządzone  pawilony.Wszys t 
ko to robi wrażenie o twar tych  książek,  
z k tórych  nieocenioną czerpać  motria 
naukę.

Bogac twem treść: odznacza  się też

Zeiten des Weib  nach ihrer Bes t im nmng ,“ 
a gdy  duch ązkoly zawisł  od nauczyciela,  
którego znów zmysł  kobiecy  przejawiający 
się ju ż  w dziewczęciu,  ocenia po wrażeniu  
wywarłem przez osobę naucza jącego  — n a ­
uczyciel w zakładz ie  ksz ta łcącym kobiety 
nigdy nie chybi celu, j eże l i  za podstawę 
pedagogicznej  działalności  weźmie zasadę 
określoną  znakomicie przez poetę w sio 
w ach :  „Die Hbfliehkeit  der Herzen ."

Uprze jmość  nauczyciela niechaj p ł y ­

nie ze serca a na tenczas  nie dopuści  się 
on nigdy czynu,  który mógłby  go poniżyć  
w oczach uczennic-

Po tym wstępie może przydługim ale 
koniec/.nym dla należytego i bezstronnego  
ocenienia faktu,  który nas tępnie  omawiamy, 
przystępujemy do r/.cczy.

Podczas  pisemnego egzam inu dojrza­
łości w se m i n a r i u m  nauczy  cielskiem  zeń 
skiein w Przemyślu,  zakładzie szczycącym  
się zas łużonym rozgłosem, pozostającym  
obecnie pod wzorowem kierownictwem  d y­
rektora ks. Fo la t a ,  przykładnego kapłana  
i znakomitego pedagoga ,  otoczonego do- 
h ranem gronem nauczyc ielskiem,  zdarzyło  
się po raz pierwszy — powtarzam y z naci­
skiem po raz pie rwszy — że profesor p. 
P rzybylsk i  czuwając  n a d  abiturientkam i 
zajętymi wypracowaniem zadania,  przy po­
mocy swojej żony do tego ani uprawnionej 
ani powołanej ,  w sposób nader nietaktowny, 
nie l icujący z powagą stanu n auczyciel­
skiego, spełniał  swój mniemany obowiązek.

P. Przybylsk i  odebrawszy  od abitu- 
rientelr „słowo honoru",  że nie będą się  
posi łkowały  zaaaniami obcymi i że nie 
wyszlą tema tu  na  zewnąt rz,  nie uwierzył! 
temu s łowu i w sposób tak dokuczliw y  
p rzeprowadza ł  kontrolę,  iż zdenerw ow ał 
formalnie biedne uczennice,  chwytając się 
t akich ś rodków,  j a k  pogróżki  „spale­
niem" przy egzaminie ustnym i wyrzutem  
„n iedotrzymania  danego słowa" a zatem  
za rzu tem kłamstwa.  — Inny ch  szykan  
nie podamy tutaj ,  uw aża j ąc  je za wynik  
podrażnienia,  jak iemu podczas pisemnego 
egzaminu  uległ p rawdopodobnie  p. profesor.

Obowiązkiem naszym j e s t  Stanąć w 
obronie ab i tur ien tek  pomówionych  przez 
p. Przybylsk iego o n iedot rzymanie danego  
słowa.

Podajemy za tem do wiadomości o- 
gólnej,  że bez tak t  p. Przybylskiego spow o­
dował pewną osobistość do w ypłatania mu 
figla, który bardzo za sobą  poważne spro­
wadził  następstwa.  Oto  p. X.  j eszcze  przed 
D yre kc yą  zak ł adu  i przed p. Przybylskim  
dowiedział  sic o temacie zadan ia  niem ie­
ckiego. Ot rzymawszy  temat ,  rozdał go po­
między znajomych,  z p rośbą  o napisanie 
ki lkunastu dorywczych ile możności n ie­
dorzecznych  zadań. Gotowe zadania w 
sposób umyślnie n iezgrabny  odesłał niby 
do klasy i wpadła one czujnemu p Przy 
by lskiemu do rąk.  F igiel miał na ceiu  
udowodnić p. Przyby lsk ie mu bezow ocność 
pilnowania ab itur ien tek ,  które,  gdyby nie 
dane i święcie do t rzymane  „słowo honoru" 
mogły były wysłać temat  po za mury za 
k ładu  i o t rzymać  zadania.

Jeże li  p. Przybylsk i  czy tał  napisy na 
koper tach zadań  przez niego złowionych,  
przyzna  sam, że wyjawil i śmy prawdę.

bu dy ne k  poświęcony gosdodars twu rolne­
mu. Ka żdy gospodarz., właściciel ziemi, o 
bywatel  podziwia racyonalność  pracy,  przez 
k tó rą  się w Czechach  z iemia i przyroda 
wyzyskuje.  Zdumiewające  nadsyłk i tak 
zwanych  „Spolku gospodarskich  da ją  d o ­
piero pojęcie, jak to w Czechach  praco­
wita ręka  ludzka  pilnuje każdej  garści 
ziemi, każ dego  drzewa,  ka żdego  krzaku,  
na we t  każdej  pszczoły.

Przyjemnie popa trzeć na plastyczne 
pa lny  dworów gospodarsk ich,  gdzie mimo 
woli i bez t rudu  widzi się u rz ądzenia  cze­
skich zak ładów  rolniczych.  Ileż tu moty­
wów, wielce c iekawych na*mwa się do ba 
dania domowego gospodarstwa .  Dowodem 
tego „Pr iruczni  knilia mlekarska"  Berty 
Pichowcj,  ozdobiona licznemi i l lustryacyaini.  
J e s t  to podręcznik d l a  gospodarskiego wy 
zysk iwania produkcyi  mleka.  Do książki  
tej. j ed na k  t rzeba  dodać małą  notatkę.  
Otóż pani Pięhowa, lat  t emu k i lka  e n e r ­
gicznie wzięła się do stui lyum gosdopars twa 
mlecznego,  w ti‘ in celu podróżowała  po 
Saksonii ,  po Niemczech,  a głównie puSzwaj- 
caryi.  Z powrotem, nabrawszy  specyalnogo 
doświadczenia ,  pani Pichowa ze swych 
s tudyów nad mleczars twem zda ł a  sprawę 
radzie krajowej,  poi-zem zaproszono j ą  na 
odczyty o tymże przedmiocie do go sp odar ­
skich szkół  k rajowych i towarzystw go ­
spodarskich.  W ciągu lat  ki lku wygłosi ła

pani P ichowa o mleczarstwie 400 o d czy ­
tów ( w Pradze  i na prowincyi).  w y d a ła  
wyżej wymienioną  książkę  w ki lku w y d a ­
niach.... a re zu l ta t?  Dziś pr odukują  Czechy 
drogie zagran iczne  sery ( jako C a m e n b e r t  
de Brie i inne ga tunki )  z czeskiego mleka  
u siebie.

Gdy opuszczamy budynek ,  poświę­
cony gospodars twu rolnemu, zw raca ją  u- 
wagę naszą na siebie maszyny gospodar­
skie, porozstawiane pod obszernymi  szo­
pami w setkach okazów. S toją  tu te pługi, 
radia,  siewtiiki itd. w regula rnych  szere­
gach ja k o  „armaty pokoju." Na  j a k  w y­
sokim stopniu wogóle stoi up ra w a  ziemi w 
Czechach,  tego świetnym dowodem są e- 
leganckie i bogate pawi lony  wielkich p a ­
nów, hrab iego J a n a  Haracha ,  ks. Schwar-  
zenberga ,  ks. Maurycego Lobkowica ,  hra­
biego Franc iszka  T h u n a  (namiestnika),  
E rn es t a  Sylwa  Taroucca,  Nostica,  hrabiów  
Buąuoy,  hrabiego Ja rom i ra  Cernina .  Pawi- 
wilony te nazwać  ino /na  „grupą  m agna­
c k ą"  na wystawie czeskiej .  A g ru p a  to im­
ponującą  pod każdym względem. K ażdy z 
tych pawilonów przeds tawia  zupe łn y  obraz 
gospodars twa rolniczego, l eśnictwa,  rybo­
łówstwa,  przemysłu gospodarskiego itd., u- 
p rawianego w obrębie mają tków d ot yc zą ­
cych magnatów.  A jakich rozmiarów są  
te majątki ,  przedstawić sobie można, j e ­
żeli się weźmie na  uwagę,  że np. jeden



Co uprawni ło  przeto p Przybylsk ieg o  
do czynien ia wyrzutów abi tur ien tkom,  co 
spowodowało groźbę  . spa len ia"  przy egza­
minie ustnym,  co wreszcie upoważni ło  go 
do zwrócenia  po ki lku miesiącach a lbumu 
zaofiarowanego mu w dniu imienin przez 
uczennice  i wypowiedzenie  przy tein słów 
p o g a r d l i w y c h : „Od takich panien nie chcę 
mieć u p o m in k u ! '

Pomiędzy ab i tur ien tkami  w skute k  tego 
zapanował  popłoch,  przed ich oczyma stoi gro 
żna  postać wstydu  . b y ć  spa loną",  zuch w . t n ą  
zos ta ła  ich równowaga duchowa, p zbawione  
b iedne  spokoju duch «, t ak  potrzebnego  do 
egza m in u  ścisłego,  s tanowiącego o prz y­
szłości wielo z nich. egzaminu  rozpoczy­
na jącego  się w dniu 8 . l ipca.

„Die Hóflichkeit  des Herzens"  nie 
na leży  widocznie do przymiotów pe dago­
g icznych p. Przybylskiego.

Ogół  zaniepokoiło to zajście,  nawet  
więcej jak zaniepokoi ło — oburzyło.  Wzo­
rowy i cichy zak ład  nauki  naZasa r . iu  stal  
się widownią  pedagogicznego skandalu  Zle 
należy co rychlej  poprawić,  aby uspokoić 
młode  dziewicze umysły ,  wlać w nie s t ra ­
cone zaufanie w nnuezye ie la  i w siebie. 
Radzie szkolnej  krajowej i Dyrekcyi  Z a ­
k ła d u  nie będziemy dawać  wskazówek;  
wypowiemy tylko nasze  zdanie,  j ak  zawsze 
tak i w tym w yp adk u bez ogr ód ek :  „P. 
Przybylsk iego  w y p adał ob y  zastąpić  kimś 
innym przy ustnym egzaminie  doj rzałości . '

a

Sprawy krajowe.
Ankieta w sp ra w ę  zm iany ordynaćyi wy- 

ootczej dla większych miast.
Sproszona  przez Wydzia ł  krajowy 

ank ie t a  d la  omówienia pro jek tu  ordynaćyi  
wyborczej  dla 30 większych miast ,  ob j ę ­
tych us tawą gm inn ą  z r. 18H9. odbyła  
pierwsze swe posiedzenie w dniu 26 wrześ­
n ia  1889 r., na k tórem przedyskudowola  
pierwszych dwanaśc ie  paragrafów ordyna- 
cyi wyborcze j  gminnej .

Gdy przyszła kolej na § 13 ustawy, 
Btanowiący o podziale wyborców na kola  
wyborcze, członkow ie ankiety, badając 
przedstawione sobie daty statystyczne  
z poprzepnich wyborów, w tych 30 mia­
stach przeprowadzonych, uznali jednom yśl­
nie, iż postanowienia ordynaćyi wyborczej 
gminnej nie dadzą się stanow czo utrzymać 
w swej m ocy dla miast w iększych, a to 
głów nie z powodu, iż koło drugie wybór 
cze, ttóre nie odznacza się ani siłą inte- 
ligencyi, jaką posiada koło pierwsze, ani 
ilością wyborców, jaka cechuje koło trze 
cie, a przecież równą z tamteuii dwoma 
kołami ilofić radnych wybiera. — A by za 
radzić tej nieprawidłowości, przedstawiali 
członkow ie ankiety różne projekty podziału  
wyborców na koła, a m ianowicie:

1) Podzielić wyborców na  dwa tylko 
koła  wyborcze ,  z t ą  da lszą  zmianą,  aby 
wszystkich,  tych wyborców, k tórym służy 
prawo wyboru z osobistego tytułu,  bez 
względu na  opłacany  podatek,  a zatem 
i tych, k tórzy  obecnie do trzeciego koła 
są zaliczani,  zal iczyć do koła pierwszego.

Do tego  wniosku  pos tawioną  zos ta ła  
poprawka ,  a b y  ustanowioną była  pewna 
no rm a  podatkowa,  n. p. 100 złr., powyżej  
której  wszyscy wyborcy  zal iczeniby  byli 
do klasy pierwszej.

2. A by jeżeli podział na trzy koła  
wyborcze i nadal ma być utrzymanym, 
pizyznać pierwszemu kołu prawo wyboru

ks. Schw arz enb e rg  posiada w Czechach 
niemniej ,  niż 176.3GG hektarów ziemi. Spe- 
cya lny  ka ta h i g  pawilonu ks. Schwarzen-  
be rg a  zawiera  700 n u m e r ó w !

Z wszystkich pawilonów arys tokracyi  
czeskiej  p rzemawia  wymowne świadec two 
wielk.ego postępu i ku ltury,  jakiej  w ten 
sposób szlachta czeska  j e s t  zas łużonym 
czynnik iem — ku własnemu i k r a ju  całego 
zaszczytowi.

W y p a d a  jeszcze do tk ną ć  się wys taw 
czasowych,  k tóre  również mają powodze­
nie niezwykle poc ieszające ,  gd yż  budzą 
ogólne zainte resowanie i dop e łn ia ją  obrazu 
i t ak  nadspodziewanie  szerokiego.

I  t ak by ła  j u ż  w tylnej  części  wy 
s tawy,  w osobnych  b u dynkac h ,  nadzwycza j  
c iek aw a i wesoła  wys tawa czesk ich kog u­
tów. Zebrano  tam około 500 kogutów z 
na j rozmai t szych  stron kraju.

P ie rwszą  nagrodę  o t rzymał  kogu t  s 
hodowli  ks iężniczki  Idy  Schwarzenberg .

Jeszcze  w tym miesiącu rozwinie na 
W y s ta w ie  urok  swój poe tyczny  olbrzymia 
wys ta w a  róż.  Bierse się na  tej nadobnej  
arenie  mniej więcej 50-000 róż.

(D. n.)

GAZETA PRZEMSYKA

16 radnych ,  kołu drug iemu  zaś i t rzeciemu 
tylko po 10 radnych.

3. Je że l ib y  zaś  taks. p rz ew aga  przy 
wyborach kołu pierwszemu przyzna ną  być 
nie mogła,  na tenczas  podzielić na leży  wy­
borców na  czte ry  koła,  gdyż  w takim ra ­
zie pr zypadnie  ty lko  9 radnych  n a  jedno 
koto do wyboru,  a wybór  9 odpowiednich  
radny ch  d a  się w każdein kole łatwiej  
przeprowadzić ja k  12.

4. G d y b y  zaś i ten wniosek się nie 
utrzymał ,  wnioskodawca  uważa ł  w takiin 
raz ie^uut fhre .  skasowanie kół wyborczych  
i gło^wwaOtffuW -jednem tylko kole za od- 
pow^duiiEji t t^’ j ą k  obecny  podział  n a  trzy 
kola.*.: '

•o. ' I n n y  wnioskodawca  był  zdania,  że 
wadliwuSć co do rażącej  nierówności  l icz­
by -wyborców w pojedynczych  kołach d a ­
łaby  się w ten sposób usunąć,  g d y b y  po­
stanowiono,  11. jeś l i  które koło wyborcze 
nic posiada pewnej minimalnej  l iczby wy- 
borców. obliczonej  w s tosunku do ogólnej 
ich l iczby np.  */s części,  na tenczas  medo 
s ta jąca  l i czba z nas tępnego  uzupełnioną 
być winna.

6 . Inny  wreszcie wnioskodawca  po­
stawił  projekt ,  aby  za t rzymując  podział  
na  t rzy kola, zaliczyć do pierwszego kola 
poda tkujących ,  rep re zen tu ją cych  ’/, ogól­
nej cyfry podatkowej ,  a oprócz tego wszy­
stkich uprawn ionych  do głosowania  z przy­
miotu osobistego, bez względu na  podatek,  
całą zaś resztę wyborców podzielić na 
dwa koła,  d rugie i trzecie,  równe  między 
sobą co do liczby wyborców, a w porząd 
ku wysokością op łacanego  podatku  wska 
zaną.

W obce tych sześciu projektów an 
k ie ta  była zdania,  że poprzednio zbadać  
na leży  da ty  s ta tystyczne ,  jakich dostarczą 
wybory do 30 miast  więk.-zycli i że dalszą 
dyskusyę  odroczyć należy do chwili ,  sko 
ro daty te będą wiadomo. Obecnie krajowe 
biuro s ta ty s ty czne  zestawiło tabl ice na 
podstawie ostatnich wyborów z dziesięciu 
celnie jszych iniast, a wydział  krajowy zwo 
la ł  ponownie ankie tę  w tej sprawie  na 
d z i e ń  30 b. m. na godz. 5 po pę ludniu

W  ankiecie tej. której  p rzewodn;czyć 
będzie członek W) działu kra jowego Dr. 
J ó z e f  W e r e s z c z y u s k i ,  wezmą udział  
posłowie:  Dr. T a d e u s z  1’ilat i Dr. Fi l ip 
F r u c h t m a n n ;  radcy  namies tn ic twa  Teofil 
Mandyczewski  i Dr. Bronisław U zińskj., 
oraz radcy  Wydzia łu krajowego J ó z e f  Mi­
chalczewski i F r an c i szek  Piekosiński.

Nowy zawód.
I lekroć magistratowi  i p rzeds tawic ie ­

lom Przemyśla  nada rzy  się sposobność u- 
dowodnić czynem, że leży iiu rzetelne  do 
bro mias ta  na sercu, ty lekroć dziwne  ja 
kieś fatum psuje dobrze  rozpoczęte dzieło. 
T o  co iniało przynieść koi/.yści,  wzbogaca  
innych,  zaś mają tek gminy  n a r a ż a  na 
struty,  co gorsza,  c z jn i  magist rat  i przed 
stawicieli naszego grodu zawisłymi od 
czynników n a d u żyw a jący ch  swojej pie ­
niężnej  przewagi  do urzeczywistnien ia  za- 
miaiów samolubnych.

W z ro s t  miasta,  ludności  i roszczenia 
wojskowości oparte  na  względach s t r a te ­
g icznych j dba łośc i  o zdrowie załogi,  w y ­
czerpują  fundusze  mias ta  na przeróżne  
nak ła dy ,  k tórym,  gdy dochody nie do t rzy­
mują  kroku  pomnożonym potrzebom, podo­
łać zaiste t radno.

Nie nowiną  to będzie,  gdy  przy po ­
mnimy,  że w najnowszych  czasach pań 
stwo, poszczególne kraje,  mias ta  i gminy 
s t a r a j ą  się g łówne  ź r ć d ła  dochodu za t rz y­
mać w swoim ręku i same nimi zarządzać ,  
aby  mieć j a k  największe korzyści ,  a nie 
odda j ąc  ich w ręce przedsiębiorców, tychże  
wzbogacać  z uszczerbkiem dla siebie.

Z asad a  to tak  prosta,  że dziwi nas, 
iż p. burmist rz  a za nim magis tra t  i rada  
czu j4 n ieprzezwyciężony wst rę t  do zas to­
sowania je j  w włodarstwie miejskieru.

Orędownikami  zasady tej byl iśmy z a ­
wsze, domagając  się objęcia przez miasto 
we własny zarząd  propinacyi ,  rzeźni ,  ko 
py łkowego,  zadzie rżawienia  przeszkód pro 
p inacyjnych,  wreszcie zadzie rżawienia  o- 
p ła t  konsumcyjnych  kra jowych i pob ie ra ­
nia tych op ła t  przez or ga na  miejskie.

Do rad  naszych nie zastosowano s i ę ; 
p ropinacyę,  rzeźnię,  kopytkowe,  pr zeszko­
dy  propina^yjne  przeszły w ręce przedsię 
biorców, pozosta ła  tylko wolną dz ie rżawa 
konsum cy jny ch  opł a t  k ra jowych

Zdawało  się, że -a r tykuły  w tym 
przedmiocie umieszczone  w Gazecie trafiły 
wreszcie do p r zeko na n ia  p. burmist rza ,  
magist ratu i rady  miejskiej,  a upoważniło  
nas do tego mniemania  zdanie wypowie-

z d. 28. czerwca 1891.

dziane przez  p. b u r m i s t r z a : Umainm za- 
dzieriawienie opłat konsumcyjnych przez m ia­
sto i pobieranie takowych przez organa 
miejskie za korzystne, bo poda możność prze  
konania się o wartości rzeczywistej prawa  
propinacyi miejskiej, chociażby nawet 

własna adm inistracyu naraziła  nas na 
stra ty!!

Oświadczeniu  temu przyklasnę lo ca­
łe miasto, cieszono się, że po upływie czasu 
dz ierżawy prawa propinacyi  miejskiej ,  m ia ­
sto, poznawszy  dokładnie  rzeczywistą war 
tość tego głównego,  więcej powiemy,  j e d y n e ­
go ź ródła  dochodu,  weźmie propinacyę  w 
własny zarząd ,  lub w najgorszym razie przy 
ponownem wydzierżawieniu będzie mogło 
postawić odpowiednią  i s łuszną  cenę wy­
wołania.

Z niecierpliwością oczekiwał  k ażd y  
rozst rzygnięc ia  rozprawy ofertowej w W y ­
dziale kra jowym.  Szczerze  się też cieszono, 
gdy  miasto Przemyśl  i Ks. Adam apioha  
do spółki  utrzymali  się przy dz ierżawie op ła t  
kons umc yjnych  kraj  o wy cii w grupie obe j ­
mującej  t akże  Przemyśl .

Niestety,  po tylu rozczarowaniach 
spotka ł  nas nowy zawód.

P. burmistrz zmienił  nagle swoje za ­
pa t rywa nia  w przedmioeie poboru opłat  
konsu mcy jnych  kra jowych.  Na  czwartku- 
wem posiedzeniu rady,  wręcz przeciwnie 
temu,  co n iedawno glosi l .  oświadczył ,  że 
pobór zadzisriaw ionych opła t konsumcyjnych  
nie może być prowadzonym we własnym za ­
rządziei, gdyż adm inistracya na 'razitaoy m i a 
sto na znaczne straty  ; należy przeto pod- 
dzierżawić zadzierżawione prawo.

Oprócz  rad.  p. Dr .  Mcndrochowicza,  
k t óry  rnyśiąc logicznie nie umiał  pogodzić 
ostatniego oświadczenia p. burmis trza z 
tem, co poprzednio  w tym samym pr ze d­
miocie radz ie  jako niezbi ty pewniic przed 
stawił,  — podniósł  pewne wątpl iwości  co 
do korzyści  poddzierżawy, reszta pp. r a ­
dnych uderzy ła  czołem przed mistrzem i 
uchwalono w drodze  publ icznego prze tar  
gu poddzierżawie pobór z t a k ą  mozolą od 
Wydziału  kra jowego uzyskane j  dzierżawy 
kra jowych op ła t  konsumcyjnych .

W ię c  w ta jemnicy  pozostanie dla 
wszystkich prawdziwy dochód,  j ak i  prawo 
propinacyi  miejskiej  przynosi,  więc w no- 
wem t rzechleciu rozegra  się znowu po- 
c iemku wst rę tny  a k t  szachra jk i  l icy tacy j ­
nej,  więc i nada l  dobrobyt  mias ta  zos ta ­
nie oddany  na łaskę  i nie łaskę  szajki 
przemysłowców nie przebie ra jących  w środ 
kach,  — gdyż tym poddzierżawcą będzie . .

. . .  Freudenheim i spółka.

Sprawy miejscowe.

Sprawozdanie z posiedzenia Rady miejskiej.
z dnia 25. czerwca 1891.

O b e c r y c h  r ad nyc h  29. Przewodniezą  
cy  burmistrz Dr. A. Dworski ;  sekre ta rz  p. 
Dobrzański .

Protokół  z ostatniego posiedzenia z 
dnia 4. czerwca  —  przyję to  jak  zwykle  
bez wszelkich uwag — do wiadomości .

Burmist rz  zawiadamia  radę, że z p o ­
wodu wadliwej i przeciwnej przepisom 
pol icyjne ogniowym budowy cegielni J.  
Schwarza ,  k tóra  w dniu 13. b. m. zgorza 
ła, doniesiono Starostwu o nieprawidto-  
ściach tamże  spostrzeżonych.  Dalej  zaprasza 
burmistrz radę  na  nabożeństwo ż a ło bne  za 
spokój duszy  śp. ce sa rza  F e r a y n a n d a  i 
in tymuje  radzie przyjęcie do wiadomości  
przez W y d z ia ł  krajowy regulaminu  obrad  
rady i regulaminu  dla komisyi  k o n t r o lu ją ­
cej czynnośc i  magis t ra tu  (Przyp.  Bed. 
Komisy a  ta  p rawdopodobnie  nigdy fun 
keyonować  nie będzie.)

D w a  s t ypend ya  imienia a rcyks ięc ia 
Rudolfa w kwotach po 10 z łotych udz ie ­
lono Bolesławowi Michalskiemu uczniowi 
VI k lasy  wyda.  i Jozefowi Fr e i  uczniowi 
V. kl. wydz.

Tytu łem kosztów leczenia s t rażn ika  
pożarnego  T eod ora  Bielawskiego nji kl in i­
ce w Krakowie wyasygnowano do zap ła ty  
k w ot ę  57 zł. 47. ct.

Przy jęto do wiadomości  zamknięcie 
rachunków za r. 1889 i udzielono absolu­
torium komisyi kont ro lu jące j .  R adny  p. Dr.  
Mendrohowicz zapy tu je  p. burmis trza,  kiedy 
nastąpi  zamknięcie rachunków za r. 1890. 
P. burmist rz t łoiuaczy tę zwłokę  nawałem 
pracy. (?) w magist rac ie  i obiecuje przy­
spieszyć zamknięc ie  rayhu nkó w za r. 1890. 
(Przyp .  Red.  Dziwi nas  ta  zwłoka  zw ła ­
szcza ,  że właśn ie  d la  rachunków miejskich 
został  p rzyjętę osobny pisarz dz ienny  za 
wynagrodzeniem 30 zł. miesięcznie).

Przewodnic two obe jmuje assesor p.
I Dr.  Ziemiański .

Ńr. 52.

Burmist rz zdaje radz ie sprawę z zab ie ­
gów około zadz ie rżawienia poboru k r a j o ­
wych ( .pUt I fci smncyjnych .  Miasto, z ks. 
Ad S i  .ichą w spółce,  wzięło tę dz ie rża­
wę w grupie obe jmujące j  powia t Przemy- 

i sk' .  za roczny czynsz dz i e r żawn y w sumie 
IG -00  zl (O tein zawiadomil i śmy naszych 
czytelników w Nr. 49. Gaz.) Ofertę tę po- 
twierdził  Wydzia ł  krajowy.  Burmis trz  wno- 
si przeto,  a że b y  r ada  upoważni ła  magis t ra t  
do zawarcia  kont rak tu  i z łożenia przy pa- 
dają,-ej na miasto kaucyi .  \ \  d łuższym 
przemówieniu wytuszcza  burmis trz Radzie 
że dla t rudnośc i zachodzących  przy p o b o ­
rze tego rodzaju op ła t  i dla kosztów zua- 
cznych,  j ak ie  niezawodnie kont rola  z a p a ­
sów propinacyi ,  pojedynczych  szynkarzy,  
i upr awnionych  do sprzedarzy  napojów 
podlegających  opłacie za sobą pociągnie,  
naj lepiej  będzie p o d d z i e r  ż a w i ć t e n  
p o b ó r  b ą d ź  do końca  roku 1891 b ą d ź  
do końca  roku  1892: Burmist rz  s tawia 
za tem nas tęp ują ce  wniosk i :  rade upo wa ­
żni burmist rza,  asesora i 2 r a d n y c h  do 
zawarc ia  k o n t r a k tu  d z ie r żaw y  z W y d z ia  
łem kra jowym a zarazem do zawarcia  
kont  ak tu  spółki z zarządem dób r  krasi- 
czyńskich ;  2) rada  upoważni magis t ra t  do 
złożenia .—ueyi dzierżawnej  w wysokości  
około 3000 zł. w papierach  w ar to śc iow ych; 
3) r a d a  upoważni magis t ra  zadzierżawio- 
nych opła t  do podz ie iżawienia  w drodze 
ofertowej.

l t a duy  p. Dr. Mendrochowicz  s łusznie 
ca łk iem zainte rpe lowat  p. Burmistrza,  dla 
czego miasto pobór  o^łu t  konsumcyjnych 
nie będzie prowadzi ło w własnym zarzą  
dzie,  gdyż t / l k o  tym sposobem można by 
się pr*«'<onać, j aką  wartość przedstawia 
właściwie prawo propinacyi  miejskiej .  O d ­
powiedź p. burmis trza  na interpelacyę by. 
ł a  n a d e r  dyplomatyczną ,  tak,  że nie wszy­
scy j ą  zrozumiel i ;  nacisk w tej odpowie­
dzi położył  p.  burmis trz  ponownie na  o k o ­
liczność, że zarząd  własny naraz i łby  m ia ­
sto na k i lka  tysięcy szkody,  a zatem do ­
bra gospoda rka  każe się s ta rać o poddzier­
żawcę.  Również i r. p. Adamowskiemu,  
który zainte rpelował  p. burmist rza,  co w ł a ­
ściwie spowodowało zarząd  dóbr  krasi- 
czyńskich do zawarc ia  z raiastemw spółki  
nieda ł p. burmist rz  wyjaśn ienia zapewnia ­
ją c  ty l i  o. że między miastem a z a r z ą ­
dem dóbr  krasiczyńskich panuje w tej s p r a ­
wie zupe łna  harmonia.  R a d a  u t a r t y m  
z w y c z  a j  e m n i e d y s k u  t u  j ą c  b l i ż e j  
t e j  t a k  w a ż n e j  s p r a w y ,  u c h w a l i ­
ł a  w n i o s k i  p o s t a w i o n e  o r i e i  b u r ­
m i s t r z a .

Udzie lono wiceburmistzowi p. F.  D a m ­
skiemu urlopu 6 tygodniowego.  Przyjęto 
do wiadomości doniesienie Arca  Dawid a  
i Sal ima Tra ua ,  iż zawarl i  z sobą  ugodę 
co do dz ierżawy kopytkowego.  Uchwalono 
z gr unt ów  p. Sonntagowe j  celem rozsze ­
rzenia ulicy S trycharsk ie j  zakupić  p r z e ­
strzeń obe jmują cą  0 2 '/, □  sążni ,  sążeń po 
5 zł. Opuszczono Melonowi Józefowi od ­
setki od kwoty  117 zł. należnej  się od te ­
goż za budowę k a n a łu  przy ulicy 3. maja.  
vV. Moslerowi podwyższono zapomogę na  
3 zł. w. a.

Na  posiedzeniu ta jnem przyjęto do 
wiadomości  rezygnacyę  p. M. J a n i s z e w ­
skiego z posady prowizorycznego se k re ta ­
rza  i uwolniono go od s łużby .  (P. burmistrz 
zapytany  o powody rezygnacyi  p. Janiszew-  
kiego oświadczył ,  że p. Jan iszewski  z r e ­
zygnowa ł  z posady ze względu na  zdrowie 
(? !). Kancel i śc ie  Gierowskiemu uchwalono 
reinuneracyę  w kwocie  80 zł. a to za za­
stępowanie czasowe w e t e r y n a r z a  miej
skiego.

Na tein posiedzenie zakończono.

K R O N I K A .

Przemyśl ,  dn ia  27. czerwca.  
A ż do sk u tk u  domagamy się: 1. Ka- 

nalizacyi. 2. Wodociągów. 3. Oświetlenia. 
4. Reorganizacyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5. Załatwienia nędzy szkolnej. 6. 
Bruków. 7. Zamknięci) piekarń wadliwych.
8, Zburzenia domów grożących zawaleniem.
9. Skraplania ulic i dozo u nad porządkami 
kamienicznymi.

W sprawie obsadnnnia Biskupa wa
w Stan is ławow ie  donosi „Halioka R uś,., iż p. 
n am ie s tn ik  h r  B adeni, u  k tó reg o  b y t ks. b isk u p  
su frag an  K n iio w s-ń  na aud y en cy i, n ak ło n ił tegoż  
do p rzy jęc ia  k a te d ry  b isk u p ie j w S tan isław ow ie. 
Z aręczy ł p rzy tem  n am iestn ik  kg. b iskupow i, £ •  
zostaw szy  n iskupem  s ta n is ła w o w sk im , pobierać 
będzie  rocznej d o tac y i 9 0 0 0  z łr .

Żywot poczciwego człowieka. o
neguaj złożono do m eg iły  na  cichym  cm en tarzu  
w K rasiczy n ie  zw łoki A dolfa Ż uchow skiego, s e ­
k re ta rz a  i g łów uego k a sy e ra  dóbr ks. A . Sap i-
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hów. Ś. p. A dolf  Żuchowski urodzony w r. 18 2 3  
w  P łock iem , nkończywszy  nau k i  w g im nazyum  
Maryi M ag d a l-n y  w Poznaniu ,  osiadł s ta le  w Po- 
anausk iem . P u t ry o ta  duszą i ciałem, z a ją ł  w r, 
1 8 4 8  w ybitne  s tanow isko  między pzzywódcami 
ruchu rewolucyjnego w  W. Ks. Poznańsk iem . P o ­
w ierzono mu dowództwo oddziału, k tó ry  jed n ak  
|K>bity zo sta ł pod Łanisczczyncrc ,  zanim  się zdołał 
po łączyć  z Mierosławskim. A do lf  Żucliowski bro 
n iąc  n a  czele g a rs tk i walecznych odwrotu dosta ł  się 
w niew olę p ruską  i p rzebył  d łuższy czas w więzieniu. 
W ypuszczony  z więzienia i w yda lony  z ojczyzny 
podąży ł do G enew y. Tn  rniędzy w ygnańcam i 
s tw o rzy ł ognisko, około k tó rego  sk u p i ła  się emi 
s  racy  a  po lska , ceniąca wysoce duchowe ; osobi 
gte z a le ty  Z u ibow skicgo .  R u ch aw k a  w r, 1 8 6 8  
powołała go  znów do czynu. Zaszczycony zau fa ­
n iem  cen tra ln eg o  R ządu  rewolucyjnego posunięty 
zo sta ł n a  wielce odpowiedzialne  i niebezpieczne 
stanow isko  komisarz  rządn  cen tra lnego  w W . Ks 
P o zn ańsk im , k tó ry  to u rząd  pełnił  znakomicie  
p rz rz  k i lk a  miesięcy ,wywija jąc  się zręcznie przed 
tro p ią cą  za  nim policyą p ruską .  Po upadku  po­
w stan ia  w r.  18 6 3 .  poznawszy się przedtem z ks. 
A dam em  Sapiehą, osiadł w Krasiczynie.  Z ks 
A dam em  łączy ły  zmarłego  węzły  przyjaźui  i obo­
pó lnego  szacunku .  S tosunkow i tem u dał w yraz  ks. 
Adam  odprowadzając, wraz z rodziną  na miejsce 
w iecznego spoczynkn  zwłoki wiernego druha .

Ś. p. Adulf  Żucliowski,  żołnierz  i p a tryo ta  
łub ianym  i szanowanym  był  p rzez  wszystkich,  
a  za sk a rb i ł  sobie te  uczucia prawością  myśli i 
czynów, rz a d k ą  uprzejmością  i słodyczą, w łaściwa 
ty lk o  ludziom chowającym  w swycli piersiach 
w iarę  w id ea ły  narodowe i n iezachwiane p rzeko­
nanie  w odrodzenie ojczyzny. To też oticyaliści 
z dóbr książęcych, mieszczanie z K ras iczyna  i 
włościanie z okolicznych wsi nieśli  n a  przemian 
t rn m n ę  k ry jąc ą  zwłoki zacnego człowieka Nad 
m og iłą  przem ów ił se rdecznym i słowy, roniąc łzy 
n iek łam anego  żalu, przyjacie l  i k o le g a  zmarłego 
K aro l  Brzozowski.  Niechaj le k k ą  będzie z iemia 
praw em n synow i ojczyzny a  żyw ot je g o  p rz y ­
k ładem  d la  młodszege pokolenia.

P r z e m y s k i c h  S o k o ł ó w  wybrało  się do
P rag i  w s z y s t k i e g o  c z t e r e c h ,  a  z tego  
t y l k o  d w ó c h  um undurow anych .  Sokoła p rze ­
m yskiego reprezentować  będzie  w Pradze  oticyalnie 
p. j ta ia n u e l  W in te r ,  s ek re ta rz  Towarzystwa.  — 
W obec tego, że Lwów wysła ł  do Prag i  175 ,  ,S t a ­
nisław ów  25  a S tryj 10 um nndurow anych  S o k o ­
łów , u d z ia ł Sokoła  przem yskiego  w zjeździe dru  
ży n y  sok o lsk ie j rześkie j,  p rzedstaw ia  się bardzo 
m izernie .  T a  bierność j e s t  owocem m iłych s to ­
sunków  tow arzysk ich ,  jakie  w naszera mieście 
wyrobiła  duszna atmosfera.

Wianki odbędą się, j a k  donosiliśmy, 
w p rzy sz łą  n iedziele  dnia  5 .  lipca. K om ite t  po­
czynił  wiele  p rzygotow ań,  zamówił ognie 
sz tuczne  i j e s t  nadz ie ja ,  że tegoroczny  obchód 
pod względem wspaniałości niebędzie ns tępyw ał 
p izeszłoroczuemu. Dowiadujemy się, że m ag is t ra t  
zezwolił  pod pewnymi zas trzeżau iam i urządzenie  
t ry b n n  na d e p ta k a  p rz y  wybrzeżn F ran c iszk a  Jó  
zefa. Od w to rk n  nabyw ać  będzie  można biletów 
n a  t ry b u n y  w handlu  W p. Doskowskiego i spki.

E g z n n i i n  d o j r z a ł o ś c i  W przem yskiem  
sem inaryum  naurzyc ie lsk iem  żeńskiem, rozpocznie 
się dnia  8. lipca br. pod przewodnictwem radcy  
szkolnego p. B aranowskiego.

ŚŚDliaUn ętłasności. D obra  z i e m s k i e  
Z arzycze, położone w powiecie mościskim, przeszły 
w drodze zam iany  na  własność p. .Tózefa Jaroli-  
m a, budow niczego i obyw a te la  m ias ta  Przam yśla .

Na rozszerzen ie  Bursy przemyskiej
d o ż y l i  pp. W oźniakow ski ,  obyw atel  właściciel 
dóbr Ostrowa 6 0 0 0  cegieł zaś  W .R e g e r  10 złr .  
R a d a  zswiadowcza  sk ła d a  ofiarodawcom serdeczne 
„ B ó g  zapłać.*

P i f k n e  ś w i a d e c t w o  wys taw iono  zdro 
w otności P rz e m y ś la  na os ta tn iem  posiedzeniu 
krajowej R ad y  zdrowia, f(to refe rent,  opierając się 
na  cyfrach, sp rawozdań nrzędowych, podniósł,  że 
P rzem y śl znacznie jszą  m a liczbę wypadków śm ier­
ci od K rak o w a i Lwowa ! T a k ,  t a k  —  do te- 
gośm y doszli, —  Pocieszm y się jed n a k  tern że 
P rzem yśl s łynie  bodaj z śm ierte lności .

Przejazd na Mniszu D nia  26 .  b. m. 
odbyła  s ię  na  podstawie  rozporządzen ia  m in is te r ­
s tw a  h and ln  kom isya  ream b u lacy jn a  w sprawie  
bodow y s ta łego  przejazdn po nad to ry  kolejowe 
p rz y  aacbodnim  końcu stacy i  t. j. m iędzy śród­
m ieściem  a  przedmieściem G arbarzam i.

Z godnie z właścicielami sąsiednich k a m ie ­
nic postanow iono przejazd  poprowadzić od ul ' 
Ja g ie llo ń sk ie j, przez  g ru n t  na leżący  do skarbu  
w ojskow ego, gdzie  się obecnie znajduje  sk ład  pon 
tonów , ogród P P . Fe l icyanck  położony za  kamie- 
m ienicą, w której  się mieści z ak ład  d la  s ieró t  im. 
ks. Z iem iańsk iego  i część g ru n tu  p. J .  J a ro l im a ,  
ku  nlieace łączącej ulicę Czarnieckiego z nową 
T argow icą.

Tym  sposobem nie poniosą właściciele r e ­
alności wielk iego uszczerbku  w wartości ich r e a l ­
ności, a ul.  Nowa, j a k  wpierw ta k  i teraz  pozo- 
■tanie wolna dla kom um kacyi.

Is tn ie jący  przechód dla  pieszych po nad 
to r  kolejow y od ni.  Nowej n a  Mnisze pozestanie  
n ie tk n ię ty m .

P rze jazd  spoczyw ać będzie  na  a rkadach  
ą  szerokość jeg o  ma w ynosić co na jm niej d w a ­

naście  metrów.
Budowa przejazdu ,  k tórego  u rzeczyw is tn ie ­

nie zawdzięczamy jedynie  na leganiom  wojskowości 
zostan ie  wkrótce  rozpoczętą.

H r y . y p o m i n i i n y ,  że walne zg rom adze­
nie członków Tow. zal iczkowego rzemieśników i 
ro ln ików odbędzie się w niedzielę  d. 2 8 .  b. n .

W  h o t e l u  „ V i c t 0 n a “ koncertować bę ­
dzie w niedzielę dnia 18 b m. o rk ie s t ra  w o j­
skow a  10 pułku p iechoty.

N i  k o l o n i ę  l e c z n i c z ą  w  R y m a n o ­
w i e  z ł o ż y l i :  N a jprzew ielebaie jszy  ks.  b iskup 
Ł ukasz  Ostoja Solecki 10  złr. ,  ks. p ra ła t  S k w b -  
czyński 5 z ł r , ks p ra ła t  Szediwy 1 złr. ,  ks.  
p ra ła t  Paszyńsk i  1 złr . ,  Dr. Al. Dw orski  5 złr., Dr. 
D ylewski  p rezy d en t  sądu 2 złr. , Michał Kozłow­
ski kupiec  2 zlr. , nad radca  Dr. P rack te l  1 ztr . ,  r a d ­
ca S k a la  1 złr. , radca  L eszczyński  1 złr. W. as z- 
czyc a d ju n k t  sądowy 1 złr. ,  Dr. Żebracki  ą d ju u k t  
sądowy 1 złr, ,  E m il  P iskorz  knpiec  1 złr. ,  Do 
skow ski  kupiec 1 złr, ,  M. K ru g  kupiec  1 złr. 
A. Jan eczek  rękaw iczn ik  1 złr. ,  F .  Majerski rze­
źb iarz  1 ztr. ,  R . M etzger  p iekarz  1 złr., J a n  
Szcznrko rzeźnik 1 złr. , ,T. S trzyżow ski  kupiec 
5 0  ct. ,  W ł.  Dobrzański f ryzyer 5 0  ct.  Jó z e f  
Sclinell szewc 5 0  ct.  Emil  M etzger  30  ct.,  J .  
W ójcik  o rg a n is ta  2 0  ct.., za  co podpisani w im ie ­
niu kom ite tu  lwowskiego sk ła d a ją  ofiarodawcom 
serdeczne „B ó g  zap łać .44

G. Piotrowski. iSz. Koczyrkiew ict.
N o w y  k o d y ł i k i i t o r .  S ługa pozostająca  

w służbie  u  p. X. niedość, że się zachowywała
g orsząco ,  ale w doda tku  p rzek racza ła  często
siódme p rzekazan ie ,  chowając  lup w kuferku ,  od 
k tórego  k lucz przy  sobie nosiła.  Ponieważ p. X. 
chciała s łu d ze  wypierające j  się udowodnić k ra  
dzież, uda ła  się do policyi miejskiej  z p rośbą  o 
p rzetrząśnięcie  kuferka .  Pow aga  w sp raw ach  po­
l icyjnych p. K. z a p y ta ł  p. X., ile mogą być 
warte  p rzedm io ty  z ab ran e  przez sługę. P.  X.
odpowiedziała,  że wartość  skradzionych  rzeczy
wyniesie około 3 zł. W te d y  Salomon policyjny 
r z e k ł :  „ P rz e m y sk a  u s taw a  policyjna  natenczas
ty lk o  pozwala  na  rewizyę  k u fe rk a  sługi,  jeżeli 
wartość skradzionych  przedmiotów przenosi kwotę 
6 zlr 1 'padam do nóg Pani Dobrodziejce14. Co 
za  szkoda, że p. K. nie powołano do komisyi 
prawniczej u k łada jące j  p ro je k t  nowej ustawy 
karnej .

P o s z a n o w a n i e  p r . t w a .  W  p ią tek  dn ia
2 6 .  li. m. przedsiębrał  woźny sądowy Urbanik  
na  mieście żydowskiem  g rab ież  k ieszonkow ą u 
żydówki Ringlowej.  W  chwili ,  g d y  z kieszeni 
t a r tu szk a  grabionej  chciał  zabrać  schowane tam 
pieniądze, rzuciła  się na  niego R ing low a  j a k  t y ­
g ry s ica  usiłując wyrwać fa rtuszek ,  w czern jej 
dwie jeszcze inne żydówki i mąż pomocniczylt.  
Powstał zgie łk  nie do opisania ,  zewsząd zleciała  
się chm ura  ehała towców, opasując  woźnego cia- 
suern kołem i posz tu rkn jąc  w uadziei,  że tym  
sposobem zmusi go do zan iechauia  g rab ieży .  W o ­
źny Urbauik  d o t rzy m ał  je d n a k  dzielnie płaco i 
b o ry k a jąc  się prawie  przez pół godziny  z roz jad łą  
t łuszczą,  nie. dał sobie wydrzeć fa r tu szka ,  k tó ry  
wreszcie w raz  z p ieniądzm i odebrał  R ing lew ej,  
P rzy  zajściu tym  było obecnych dwóch polieyan 
tów Nr. 34  i 19.  Gbaj s ta ra l i  się  motłoch ż y ­
dowski rozpędzić, ten jednak szydził  z nich i 
nie ustępował. Tak szanuje  u nas prawo żydow­
s k a  gawiedź, a  rozzuchwali ły  sie do tego  s topnia  
sm utne  s tosunki  w naszem  mieście, gdzie,  ab y  
osobistym ambieyom zadość uczynić, przy  w ybo­
rach do rady  miejskiej  sch leb iano  żydowskiemn 
motłochowi. Motłoch czuje się te raz  panem, gdyż 
jak mówi : „ Iu isere  L a t  s itzeu in der  R a d e .44 Nie 
wątpim y,  że sąd u k a rze  p rzyk ładn ie  sprawców 
gw ał tu ,  szydzących z p rawa i poniża jących p o ­
wagę władz rządowych.

Ł o b u z y  uczęszczający do chajderów w ka 
mienicy D iam anda  , rzuca ją  d la  roz ryw ki  bez 
przerwy kam ien iam i i różnymi odpadkam i do o- 
k ien i na  sąsiednie  dachy  realności clirześciań 
sk ieb .  W przeciągu dni 3 wybito  cz tery  szyby 
w domu p. K. , a dwie szyby  w domu p. P., 
położonych przy  u l icy  Wodnej.  W  tam ty ch  s t ro ­
nach b łą k a  się  wprawdzie  czasam i stó jkowy, ale  
p i lnuje  on więcej szynku  obok szp i ta la  żydow­
skiego, j a k  służby.

Ł s i ł t i w n n e  s a m o b ó j s t w o .  Syn p.
Kost.heima dzierżawcy dóbr Żurawica elew szkoły  
kadetów  w Łobzowie, powraca jąc  w sohotę  dn ia
27 .  lim. pociągiem rannym  z K rak o w a  do domu 
rodzic ie lskiego, s t rze l i ł  do siebie w samobójczym 
zam iarze  z re.wolwern tu ż  przed s ta cy ą  Żurawica,  
gdzie  m ia ł  wysiąść i pospieszyć pod strzechę 
rodzinną. S trza ł  chybił ,  ran iąc  ty lk o  ciężko m ło­
dzieńca. Rannego odstawiono do sz p i ta la  g a r n i ­
zonowego w Przemyślu .  Powód tego  rozpaczli  
wego k ro k u  niewiadomy.

Z Birczy piszą  nam : S tra szn a  naw ałn ica  
nawidziła  w dniu 2 3  1). m. m ias teczko  Birczę
i okolicę.  W dniu tym  około godzinie  6 po po
łndiiiu oberwanie  ch m u ry  sprowadziło  wielk ie  
i niesłychane, spustoszenia  ta k  w polu j a k  i w b u d y n ­
kach  gospodarsk ich .  Z wielu  domów nisko położo­
n ych  zmuszeni byli  m ieszkańcy  ra tow ać nc ieczką 
życic,  gdyż  woda w d z ie ra ją c  się oknami,  drzwiam i 
unosiła  ze sobą całe u rządzen ie  domowe i z a ­
g ra ża ła  mieszkańcom. R z ek a  S topnica  sp ię trzona  
wezbranym na  k i lk a  łokci s trum ien iem  w p a d a ­
jącym  do jej  k o ry ta  cotuęła się wstecz i p rzez  k i lk a

godzin  ty m  k ie runk iem  zm ien ionym  w praw ia ła  z roz­
paczoną ludność w zdumienie  nie do op isan ia .  N a ­
za ju trz  dopiero w rzeczułce wody sp a d ły  i pop ły­
nęły w prawidłowym  k ie ru n k u .

W  SAUOku zgłosiło się do egzaminu 
dojrzałości,  k tó ry  się odbył pod przewodnictwem 
in sp ek to ra  kra jow ego ,  Dr.  G ers tm ana ,  3ft uczniów 
publ icznych  i 5 ekstern is tów . Świadectwo flojrza- 
ści o t r z y m a l i :  B re i t  K azim ierz ,  D urbak  Sabin,
Hass Gwido, K am ińsk i  R om an (z odznaczeniem), 
Kopyściański  Michał (z  odznaczeniem), Kopyściau 
ski  Orest,  Kubec  Józef,  Ł ad y ży ń sk i  A leksander,  
Męski Zygm unt ,  Pa łac l iick i  J a n ,  P io trowski  Zy 
g m unt,  Sawczyn Mikołaj,  Sembratowicz Ludom ir  
(z odznaczeniem), S iotwiński Fe l iks ,  Smoleń T e ­
ofil, ^b l ty s  Mieczysław, Studziński  Z ygm unt ,  Sza­
frański W ojc iech , Szczepański Antoni  (z odzna­
czeniem), Turczmanowicz J a n ,  W ęgrzynow icz  W ł o ­
dzimierz, Zaw adowski Ignacy ,  Zegbiiuser Herz, 
Roraaniec  Grzegorz  (ekstern .) ,  Szk rom yda  Eliasz 
(ekstern  ) i Yersti indig Bernard  (ekstern.)  Sześciu 
uczniom publicznym i jed n em u  ekstern iście  po 
zwolono się zgłosić do powtórnego egzaminu z 
jednego przedm io tu  po fe ry ad i  —  reprobowano 
na rok  jednego  publicznego ucznia  i jednego  
ekstern is tę .

Dla u dujących s i ę  do kąpiel- Od dy-
rekcy i  ruchu  kolei K aro la  L u d w ik a  o t rzym ujem y 
nas tęp u jące  uwiadomieuie  : Pociągi kąp ie low i
m iędzy Lwowem a K ryu icą .  Szczawnicą i Żeg ie ­
stowem. N ajkró tsze ,  najdogodniejsze  i na jtańsze  
połączenie kolejowe między Lwowem a wymię-, 
n ionymi wyżej zak ład am i k ąp ie low ym i d ro g ą  na 
Rzeszów i Ja s ło .  Począw szy  od 1 l ipca  aż  pe 
dzień 3 1 .  s ie rpn ia  189 1  k u rsu ją  pomiędzy L w o ­
wem i wymienionymi,  miejscami, tudzież  odwrotnio 
osobno pociągi bez zm iany  wagonów. Za pomocą 
tych  pociągów można odbyć w p rzec iągu  jed n e j  
uocy podróż całą  bez po trzeby  przesiadan ia .  O d ­
ja z d  ze  Lwowa o godzinie. 5 minut 5 6  po po- 
łndniu , z P rzem y ś la  o godzinie 9-tej  minut  
11 w ie cz ó r ,  z Rzeszowa o godzinie, 12-tej  
m in u t  26  w nocy. P rz y jaz d  do S ta reg o  Sącza 
(Szczawnicy) o godzin ie  6 t e j  m inu t  2 rano. 
do Żegiestowa o godziaie  6 tej m inut  5 4  rano. 
do M uszyny-K rynicy  u godzinie 7 m inut  2 0  rano. 
Z powrotem : Odjazd z M uszyny-K rynicy  o godz.
6-tej m inu t  41 r a n o ,  z Żegiestowa o godzinie
7-tej m inu t  2 wieczór , ze S ta rego  Sącza o 
g .  9 minnt. 10  wieczór P rzy jazd  do Rzeszowa 
ó godzinie 1-szej minut  50  w nocy. do P rz e ­
m yśla  o godzinie  4  - tej minut 47  rano  , do 
Lw ow a o godz. 7 m inu t  52  rano.

N ow a parowa Girbttrnia założona 
w Rzeszowie, zostanie  uroczyście  o tw ar tą  dnia  2. 
l ipca  189 1  r. o godzinie  12 w południe.

Przesied len ie żyd ów  do P a les ty n y .
Ze S tam bułu  donoszą, że p. W bite ,  d e leg a t  Hir- 
scha, n a p o ty k a  w S tam bule  ogrumne trudności 
pod względem u z y sk an ia  pozwolenia na  przesie­
dlenie się  żydów do P a les ty n y .  T nrcy  nie chcą 
wcale na  to  pozwolić. —  N aw et T urcy  ich nie 
chcą.

braci p r zeprowadzi ł  uchwałę,  że nas tęps two 
tronu czeskiego sp ada  na  dom Jagie l loński .

Sy n  Kazimierza  Jag ie l lończyka ,  W ł a ­
dysław,  panował nad Czechami  i W ęgrami .

Później  Wilhelm Rosenberg ,  wielki 
pan czeski,  był  współkandy da tem W alo- 
zego i Batorego do polskiej kurony. Sto 
sunki te odbi ły się w j ę z y k u  i literaturze.

Dość  wspomnieć,  że Wojc iech  Gost- 
k o w s k j  au tor  wydanego w r. 1622 „S p o ­
sobu, jakim góry złote,  s rebrne ,  w pr re ra -  
cnem Królestwie polskim zapsowane  n a p ra  
wic44, używa w swera dz ie łku  wyrażenia :  
„Bracia  naszy Czechaczkowie44. . . .

J . ik później mówiono, nobile w routn. a 
dz.ś mówią ii nas słowo honoru , t ak  za J a ­
giellońskich czasów dawano czeskir słowo. 
Czesi uchodzili  więc za ludzi, k tórych  
słowo k ładz ie  się na  wagę złota.  S t r y jk o ­
wski pisze:  „Dziś u nas zwykli  n iek tó rzy  
mówić : aża j a  Czech,  słowo trzym ać.44 — 
W Adverbiach  Rysińskiego cz y ta m y  toż sa­
mo : co za Czech,  słowo trzymać. A w 
„Zwierzyńcu14 Reja taki  spo ty ka  się d w u ­
wiersz •

Pierwej g d y  co zacnego i w Polszczę mawiano, 
Tedy to Cześkiem słowem zdzierźeć obiecano.

Za os ta tnich Jagie llonów czeszczyzna  
s ta ła  się u nas modą.  „U dworu tak iego 
chwalono,  k tóry  w słowiech n a :więcej  oze- 

iszezyzny mięszał* — pisze Górn ick i  w 
Dworzaninie. T euże  sam m ó w i : „W yr wie  
j a k ie  s taropolskie z Bogarodz icy słowo, a 
z ezeskiem jau i em g ładkiem s łówkiem na  
sz tych je wysadzi ,  aby  swego j ę z y k a  g r u ­
bość, a obcego piękność pokazał .  N a  ko­
niec i z tem na plac wyjedzie,  niemal k a ­
żdy  w polskim języku  wymówca czeskich 
słów miasto polskich używa,  j a k b y  to było 
na zahwał  dobrze .44

Pan Ł u k a s z  gani  to, lubo uznaje, te  
jeżeW językowi  polskiemu brakuj e  jak iego  
wyrażenia,  toć lepiej brać je od Czechów, 
niż od kogo innego,  bo j ę z y k  ich „jest 
podobien mowie na sz e j14 i z resz tą  „ C z e ­
chowie są w sąsiedztwie z narody  niespro- 

' śne ini44, z t ąd  i litery ich „polerownie jsze14 
i ksztal townie ,  ochędożnie mówić zaczęl i44. 
Z tego powodu „uros ła im ta sława od 
nasze samych,  iż ich j ę z y k  --miałby być  
dobrze,  niż nasz cudniejszy* — czem u  
znowu Górnicki  zaprzecza ,  za rzuca jąc  j ę ­
zykowi czeskiemu,  iż lubo jest  p iękny,  
„ale j a k o b y  troszkę pieszczący,  a mężczy­
źnie mało przystojny*.

Zapiski bibliograficzne.
P rz ew odnik a  g imnastycznego „So

kół44 (organ Tow arzystw  g i ińnastyczn .)  opuścił 
prasę Nr. 7. z lipca r. b. T reść :  Bracia  S o k o ł y ! 
— Reforma. —  X dziejów Sokoła czeskiego. —  
Obchód 100-le tn ie j  rocznicy knnsty tuey i  3. m aja  
w Sokole lwowskim i jego  oddziałach (dok.)  —  
Zarys  ćwiczeń na d rążku  (c.  d.) —  Sprawy to 
w arzys tw  g im nastycznych  polskich. —  Spraw y  
szkolne.

W y d aw ca  i odpow iedzia lny  r e d a k to r  
H e n r y k  8 ł o t w i i i k i .

Fejletonik.
P o l a c y  i  C z e s i .

Z powodu wycieczki  p o l s k i e j  do Prag; 
robi fej letonista je d n e g o  z pism n a s t ępu ją ­
ce uwagi  o s tosunku Polaków do Czechów.

„Nie możemy zapominać o tein, żc 
za przyczyną  czeskiej  Dąbrówki  za jaśn ia ­
ło unas świat ło  wiary. Za B leslawowyeh 
czasów łączyli śmy się i walczyl iśmy ze 
sobą n ieustannie.  J a k  Kraków zostawał 
pod panowaniem ezeskiem, tak  na  odwrót 
w Złotej  Pradze z a tk n ą ł  Chrobry swoje 
sz tandary .

Biskup praski,  św. Wojciech ma pię­
k n ą  kar tę  w naszych dziejach.

W  Pias tach naszych  było wiele krwi 
czeskiej  bo królowie i książęta nasi brali 
z Czech żony. Na tej podstawie wiódł 
W a c ła w  czeski  walki z Łokietkiem, zdo ­
bywał Kraków, w końcu  włożył  na  swe 
skronie P iastową koronę. Jagiel le ,  Wi t  ł  
dowi ofiarowano koronę czeską  a i Zyg 
rnunt Kory buto wie/,, b r a ta n e k  J ag ie ł ły  o 
mało nie został królem czesk im;  wielki 
Zyżka ,  przyjaciel  1'olaków, uznawał  go 
wie lko rządcą  Czet li

Zn ak om i ty  kiól czeski, Je rzy Rodie-

S T u d e M ł a n e .

Browar ks. Adama Sapiehy w K ra si­
czynie wydzierżawia Prawo poboru krajowych  
opłat konsumcyjnych od piwa i  słodzonych 
napojów dozwolone ustawą kra j. z 20. marca  
1891 l. 39 dz. u. kr. na  d z ie rżaw nych  
obszarach propinacyjnych w powia tach  
P r z e m y s k i m  i M o ś c i s l t i m  na  
lat t rzy i pól począwszy od 1. l ipca b. r. 
do 31. g rudnia  1894,

Otarty  kaucyono wane  (10°/o ceny ofia­
rowanej) przyjmuje  najdalej  do 25. b. m. 
Zarząd Brow aru w Krasiczynie.

D r o b n e  o g ło s z e n ia .
*■ •  i  bezżenny, uo cafurocsDegc

\ j r O r Z G  1 1 1 1 K  obowiązku  zgłos ić  s ię  mo 
że pod adresem  Podm oj-

sce poczta Niżnikowie?..

m  i  ■ każdego  czasn  do

P o m i e s z k a n i e - a s :  iJ t
F aliszew sk ieg o  n a

I. p ię t rze  4 pokoje  z ba lkonem , kuchnia , s try c h , 
piwnica, na II. p iętrze  duży pokój k aw ale rsk i.

śn iadające  się 

3-ch wzglę-P o m i e s z k a n i e  l-ch u k o i ,  ku­
chni, drewutni, strychu, piwnicy (z  b-lkcnam ), joa» 

Z A R A Z  1 ) 0  W Y N A J Ę C I A  Bliższa włads-

mość w drukarni S F. Piątkiew icza, przy al. Wadnej,

P i l i  Ł f ł H  w do b ry m  s ta n ic ,  z p rz y b o ra
i  L e  m jł j e s t  z a r a K  ą 0 gp rzed an ia  

W itd n u i  śe w K asyn ie  inieszczańskiem.

B i e l i z n ę  N y stem u  k s . K n e ip p a
w yrabia T o w arzy s tw o  tk ac k ie  w R ossow ie. D obroć 
i ^ y s to ś d  m a ie ry a łu  i kroju i cena u m iarkow ana 
zalecają b a rdzo  ten wyrób krajowy.

F i w a  f n r t p n i 3 n v  oba ozd(,bnK. krzyżowe, a
D n a  l u ł  I G J J l d l l j  m ery  kańsk ieg o  sys tem u
pierw szorzędnej  ( inny i jeden  p rzep ran y  są  do
n ab y c ia  l)o oglądnięcia  między godziną  12 a  3
po południu  i o 7 wieczoivin.— Bliższa wiadomość
u Grzyw ieuskiego, Rynek 2. 1 piętro.
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Sn Ul ZMS/c/.yJ S/.:i!inwi:;i i’. !’. 
\ h »ki c. i k korpus j»p. ( )fi
ś, )/,
.150. <*/.<» r  i v ' 2 HO *

K O  T E Ł  m i O R i i
położo.w przy placu Mickiewicz ».

•u :( |.ijąey s q /  'il pokoi łp>* 
*:til !t‘:itr.łllił’j ,  h oi;fi#rtov. r j ,  bało-, 
ij r. *(..urncyi,  iJn>m ■ u*r riijiMićt* 
li ił'i*ni t łn irowr),  pokoju (ł • śnla-

„.-..-Ajr.-

Na mole, pluskwy, sz  aby,  

sitMiOnj, pclily i w ogóle w.s/yłgk'c
i" .'  ::i!\-

K a  s e z o n  le t n i  i  z in i« tv y .

□  Zm iana- lokalu.
Ninifjszeni  m mi  zaszczyt  zawi adomi ć  •u łs  

Sz.  P.  'i'. Pnbiic/ .ność,  i1. f i

S H Ł A D  OlÓj ™ |
ubrań męskich i dziecinnych j |
oraz uniformowych dla pp urzędników |-ań- 
Mwowych przeniosłem z ulicy F r a n c i , .k ań ­
skiej na plac tak zwany „na Bramie ' do 
domu p. AschL snazowej na I piętro obok 
głównego składu nafty p. Wiktora.

Ha sezon le tni  i w io s e n n y :
Ubrania salonowo od 24 4,) zł.

„ 'źakirtown od lii - 2 5  zł.
„ luaryn.irkow o w i łniain* H’2o-H|I2 zł.

Zarzii tk i  wełniane  od i ) —28 zł.
Spudm e „ od :t 50 —11 zł.
Kamizelki p ikowe U 95 - 4  50 ct.
U I t u  i :> s tudenck ie  w • łni ne 4 5 0 —14 zł.

dziecinno od 2 25 - 8  zł.

l)zięk njac. Sz. IJ. T .  Publiczności za 
okazyw ane  mi do tychczas  zaufanie  i wzglę­
dy upraszam  i nadal o takow e.

S k ła d  mój zaopa trzy łem  w tow ary  z do­
borowego m ate ry a łu  a s ta ran iem  uioiein 
będzie lak starami,  m wykończeniom j.sku­
te"  najprzystępiiiejsz.-i cena na uznani,
Sz U. T. Publiczności zasłużyć.

7. głębokim  sziieitnkiem
A l i r n l i a i n  W i l c z c r .

N a  Mezon le t n i  i z im o w y

u  t-
a.-11111}
Woj , i ■
K .-I w i . u
d ń, urządzony z na jw iększym  kmulorti-iu 
w , ,l.i u , ;św i ź-zy,‘li wyn-ag ó slr łcoziiyrli.  
wŁsalt konc, it.iw ,.j lię.la się odbyw ać  każdej 
.-olioly iiiedz.b li i tizw artek  k o i ie c i t i  mu- 
z ik i  w ojsł. o-., ej — W rest ..uracyi knelr-ia  

n.k.-i, ■ <,I -k i i ni-inieeUa n -ilepiacj i a- 
. , ś i, p w o |.i i/n, iiskie z. b row aru  mWw.ez;' ii 
sl. i ł <i, win i f r a n e ,  rriiski , li i s ' z ' i i - ’ki,-, 
a lisi rvack ie, węgierskie  o r \g  iu i on- i l i-ez-n  
w e .  —  W k -wi iini zn. jdiije się- wielki 
" i bór dzienników k ra jow ych  i/.tigi-..ni. zm li 
nr z biblioteka,  z której tylkj  w lokalu korzy­
stać można Bilard karani* olnwy, przyióżm- 
; n -  iow arzysk ie ,  szachy  ilil. — POKO.J | )0  
S N IA H A N  ma połączenie z p iz j leg iy  u po- 
k ' | e i i i ,  w k tó rym  dostać  można ;.m z. iw y-  
kły, li i le l ikate-ów ziinuycli,  ci, płe druzji,- 
śn iad an ia  Jio cenaeli strefowych tj. żo każ,I , 
iv t rawa  na drugie śniadanie kosztować będzie 
15 Ct. — W nadziei iż j a k o  dzierżawna „Ho­
telu P rzem ysk iego-  w Przem yślu ,  k tó ry  ni 
l.olei takż.e n <dai dzierżawić będę, potrafił , łn  
sobie względy, mi ufa nie i sy m p a ty ę  t a k  z- 
stroi.y  Szanownej P. 'i'. Publiczności nywiln j 
j a k  i wojskowi j zjednać, celem zatem moim 
nędzie i iu w j a r ,  sl iwiu dopiąć  ogóluego 
zadowolenia .  — W dniu o lw a ic ia  koue.cit 
m uzyk i  wojskowej. --  Na d w. i c u  zawsze 
powóz dla g. ścl liotelowyeli.

J a ro s ła w ,  dnia  20. czerwca 1891.
Z wysokim  szacunkiem

A L. DIENSTL
dzierżiwe.a  „Hotelu P i z .  n y sk iego“ 

w P r z n n j  ś n.

I" I- e i

Apteka „pod Uwiazd<y‘

W  R K Z E U W Ś L U

o li o k w i e ż y  z e g a r o w e j

N i l f t g l i n ę ,  Z ; u  b e r l i n ę ,  P r o s z e k  p e r ­

s k i .  K i t m i n r t ; ,  l y t s i - l m l ę ,  W y s k o k  

t e r p e n t y n o w y ,  T y n k t u r i ;  n a  m o l e  

i p l u s k w y .  P a p i e r  n a f t a l i n o w y  i t p .

^ a s a s H S E S H s a j 5  H s a s E S H S H s a s a s ^  

[0 N o w o  u r z ą d z o n ą  rk

R E S T A U R A C Y A K
m a
m

Gj w Hotelu pod 3 Koronami g
3  poleca Szanowni i P. T  Publiczności  K ta 1 1 nj
m piwo Okocimskie, wina we w szyst- [{] 
Ą kich gatunkach i kuchnię wzóową,  g
uj p o  c e n a c h  b a r d z o  p r z y s t ę p n y c h .  g

n] P r z y  .  e s t a u r a c y i  w e r a n d a .  Ćj
nj AROMAMPtlT PR7VIMIIIt Sir Ka b o n a m e n t  p r z y j m u j e  s i ę

Ka wa  duża lilie? ęi znie . . . ,‘{ zł. lit) ct. Ul
Htiiad „ ml '.1 zł. do KI zł. [Jj
Kolacya „ . -• —G zł. G<) c t. K

d] Z szacunkiem  [U
[o M. STJEUBOWA “]
fu i-.-slauratork a.

J " e d n a  p r ó l o a -  p r z e l z o  n a  I s ż d . e g - o ,  ż e

j r s t  r z e c z y w i ś c i e  n ą j E e p M z y m  s i r o t l k i e i i i  p r y . e c i w  

n s z e l k i m  o w a d o m ,
pMiiii waż — jak  A.hU n inny ś iodek  — z zasf,; .uawiającą s i łą  i s z 1- Iłkośuią „ k aż d o - plii^nctwu 

aź (i » o s t a t n i e m u  ś l a d u  w)t<}pia.
Najlepsze użycie przez rozpraszanie proszku balonikiem Zacherla.

Nift nnluż.y iuieui:ić v,o / a c ln  r-iiia zw yk łym  proszkiem przeciw nw.ulom, bo / u d i e i i i u  j t  enł- 
kn m osobl wą s e rya lnosc  :y, k tó ra  nigdzie  i n i^dy  inaczej nie i-t.nirjc. ty lko

w  / g i p i c c z ę t o w n i i y c h  t l ę s / . k s i r l i  f. l i . t / . w i i  I .  Z i i c b  r l .

K t o  p r z e t o  ż ip l  i /  .oliorlio.-i i o t r / y m u j e  p r o  7, -k w t u t k a c h  p a p i e r o w y c h  a l b o  p u ­
d e l k a c h ,  t - n  b y  v:i z p c w  1 i śc ią  o s z u k a n y m .  —  1’ i a w d z i w y  d o  1 1 1 b y c i u :

W Frz-Miiy 4111: u p 1. J  iii >ws ; it? ;n i S rr'.y/.nw3kip£o, Al. K n / . ł n w s k Z l y i r .  K a l ie k i i^ n ,  K 
IŃiu^a, Al. K .n i ; t ,  *Syr-i;»i, l). \j i -1 k lewie./ja, J .  I.dpi i nki  e wie za, Mayera O. l iana  i, K Wi-
tkowakiego,  M. u<*r i, M. A. Distlera, Ib M icłnlaki&^o, l .̂ Otdi.sdnłierira, M. Stdiwar/.a,
Sam. Sc.ii wi-ln-r 1 , N.i r# ni i i * -j T-.rlmwTi. — W (lii) row ic : 11 pp. Str/i-licck ic^d, Karula Lewickit* 
na. — W iM.»ś i.skaeh: u p. .1 R cym aiiak ic^o . — W  R ad y m n ie ;  ti pp. Sw iechow sk ie^o ,  Mru­

ży ński<*i;u

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą!
Świeży zapas v ó l  linrainyck, israiowyci i  za^rauicznycli

i  i c ł i  p r z e t w o r ó w

\V II A N 1) L U K O R. Z E N N X M

§ Ę T  Ł u  Q S , 3S S t B B £ t G I A
jilac Ka / . i mior z i i  W i e l k i e g o  1. J 5 4 .

S/.iiiiov, na I*. rr. Ihiblii-zność !
Prnwad/.ac ud lat c/.tHi-celi w id y  iniiiiMalnc l iatinaliiP, k ra jow e i zagraniczne  oraz  ich 

przetwory T J t T p I O S t  Z e  Ż X Ó d . e ł  calyilłi wagonauii jcsl.cin w iiiożnośi-i, przy zliliżajucym 
się sczonii dos tań  zne I’. T. Pnldii zności świeże wody niii irralno, znajiliiiip-o się w moim głównym
składzie,  1 tćryr l i  c  ny ja k  na jsk rn p  .lalnicj  oldirzone, powinny żyt zrnioni 1*. T. 1‘iiblirzncści w
zupełności odpowiadać.

1‘rzy t.i-j iposolinośi-i z.wrai aiu uwago P. T. P n ld iczno’. i żc liuij g łów ny sk ład  wód m i­
neralnych  zostaje  pod ś e i t f h i  k o n t r o l a  F i z y k a t u  m i o j s k i o g o ,  a zapowniaja" l ‘. T, Pu-
lilii zności o najuniicnnicjszcm wykonani u  jej poleceń, o takow e  uprzejmie  proszę i zostaję

z wysokim szacunkiem  X j  O c t L S e n T o e r g -
Główny skł.ul i eksp .-dycya  wód m ineralnych.

Przy większym odbiorze znaczny rabat.

i. i ___

h| T y lk o  łt li aud itu  p
Hptrzyżowsfeiego i Ja n o w sk ie g o -
Mi zn.i.j*Inje się  je d y n y  sk ła d  (' 'zysto lnianej b.e- M
H i / ny zdrowia s ja tn inu  ks. 'Seb .  Kueippa  z

(ja liryki
L. KaDDefer i Ep. w  Wiednia  -  Hernals.

liicliziK) W tej fabryce w y ra b ian ą  zao 
p at r / . ) ł  ks. tSeb. Kneipp swoim w łasnoręcznym  

, podpisem. W.s/.tdk ic inne wyroliy  tego  ro- 
Ij dzaju ną naś ladow nic tw em .

w W  nowym lok' 'u.

DROGUERYA 
PERFl) MERY A
D .  L u d k i e w i c z a

w  F h y .e m y ś lu ,
n i i c a  P r n i l c l i i z k a b s k n

|) Icc.a Szaniio ii(‘j I*. T.  Piiblie/imści 
skład i M|ir/.cdaż. Imrtowną i drobna 
inatciy.-ilów i pr/.niworów a|)titcznycb, 
pi-z\rządów i liiru-gicznycli. opati uu- 
k ó w ,  środków łnal towycb, mydcl,  p e r ­
f u m ,  p o t z e b  tronpndai-Mk -di, farb, p o ­
kostów, la k ic ió c ,  bron/.ów, desinfo- 
keyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

ri s v j s k n  ‘/» • 7 i  ‘/i b in to w y c l i .  
KAWA ARABSKA (Jtjylon i Kuba  

funt 1 10 ct.
RIJM JAMAJKA.
OLIWA NICEJ SKA od 12 ct.
o c e t  w i n n y  ki  i 32 t t ,
ŻELATYNA bi . ł i .
KADZIDŁO K R ÓLE W SK IE  antimia-

zui.ityczne w płynie.

Nieprzemakalne smarowidło na buty.
SZ UWAK S w blas/.anycb pudelkach.  
MASĘ FRANCUSKĄ do 7.1 pus/.czaoia 

podłogi w <5 odeieniacii. 
k o i k ;, gąbki,  p(;dzle, sznury gumowe 

i rury s/.kl.inne d > kotłó v paro­
wych, l ega ry ,  rury gumowe do ścią 
gania piwa, pr /czerwaty  wy gumowe.
Nowość: perfumy Lilas Blanc 

i Lirynga.
Zauiówiwiiią z piowincyi nskufeczulam  

oiUv ro tną  pocztą.

Z wszolkiem poważaniem

D. Ludkiewicz.

* R e g e n e r a t e u r  *
najpewnieja/y środek do odmładzania 

s z p a k o w a ty c h  
a nawet  całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .
F h i k o n  ;:iv 1 z ł.

dostać można ty lk o

w  A p t e c e  „ p o d  G w i a z d ą ”

■w F r z a m y ś i u .
o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j ,  u l
t*----------------------------------------------------------

B ra k ie m  S. F . B ią tl iew icza t P rzem yślu .


